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nadszedł now y transport m odnych kapeluszy 
męskich w wielkim wyborze,

Wszechpolscy się rozlatują!
„W ielka" — „trójzaborow a" —  p artja  

wszechpolska, k tó ra  od jednego zam acha o- 
biecywała Polskę zbawić, gdyby się wszyscy 
pod jej party jny  sz tandar zaciągnęli —  po 
kilku latach błyskotliwego życia we w szyst­
kich trzech zaborach zaczyna cora.; bardziej 
się rozpadać, j^ko tw cr sztuczny, skleiony 
kitem  blagi, osobistych interesów , handlujący 
tylko hasłam i narodowemu, jak pierw szy lep 
szy przeku .ieó-dom o^rążca.

P ierw sze w ieh ie  bankructw o spotkało  t. 
zw. narodow ą dem okrację z łaski p. D m ow ­
skiego w zaborze rosyjskim , gdzie zeszła do 
rzędu najpotulniejszych ugodowców. Na grun 
cie galicyjskim po tysiącznych koziołkach też 
znalazła się ona także u żłobka rządowego, 
przelicytow ując ws ystkich w pa trjo tyźm  e 
austrjaekim . « w yrzekając się dawnego uro- 
gram n niepodległości >wego. Do tych g u s ­
tow nych dwó h  kcm pi m itacji przybywa 
trzec ia : kapitulacja wodza wszechpolskiego 
na Górnym fcląsku, posła Korfantego, przed,, 
przedstaw iciel m kieiunku ugodow o-kLrykal- 
cego, posłem  N apiera skim , do którego K or­
fanty poszedł w najzwyklejszą służbę.

T rzeba było w dzi ć m inę wszech polaków 
przed laty 7, gdy K  rfan ty  radykalizm em  
swoim narodow ym  zjednał sob e dużą po u- 
larność wśród górników góraośi^zkich — sam 
sya górnika —  gdy zdobyty piz e z  t  go, le­
dwie co trzydziestkę przekraczającego, ag ta- 
to ra  m andat po-elski przeciw cen trow a wi 
okrzyk wano jako odrod/.eaie n a ro d jw e  Ś lą ­
ska ! Korfanty stał się bożkiem br= ci-grrni- 
ków, k órzy m u śi po zawierzyli, b  żniem 
w szechpolaków  z innych zaborów, obwużą- 
eych go ws ędzie, ja k  jakie „rudo", na  d<»- 
wod jak o  się ich partja  zasłużyła przez» ń  
Darodowi.

Górny Śląsk rzeczywiście był przedtem  
praw ie n-etkuięty pod względem uśw iado­
m ienia narodow ego. P iz tc ież  nie nazwiem y

niem choćby i tak m ozolnych i długoletnich 
wysiłków Napieralskiego, by w ybierać do 
Berlina posłam i N iem ców -centrow ców  z tej 
tylko racji, że cni, jako  katelicy, bronić bę­
dą katolicką ludność Ś ląska przed prześlado­
w aniam i lutrów . Taką sam ą też tendencję 
wybilnie k lerykalną miały gazetki w ydaw a­
ne przez Napierał-kiego, którym  silną k o n ­
kurencję stw orzyła radykalna prasa  K o r­
fantego.

Ale K orfanty był przecie wszechpolakiem. 
Porósłszy trochę w pierze, począł rzucać się 
w praw o i w lewo, b rać się do różnych 
przedsiębiorstw , robić interesa, nie zaw rze 
czyste —  aż zab rną ł w takie bagno finanso­
we, w k tórem  m usiał był albo utonąć, albo 
też z którego wydobyć go m ogły pieniądze 
cudze. Znalazł się N apieralski i ten kupił 
Korfantego.

Spisano ugodę i m anifest do narodu, że 
dwaj śm iertelni dotychczas wrogowie, obrzu­
cający się najw strętniejszem i przezwiskam i, 
odtąd pójdą razem  — że »troskę« o dalsze 
wydawanie »K urjera Śląskiego* i »Polaka« 
(pism a K orfantego) przy jm uje na siebie > Ka­
tolik* Napieralskiego, a  K orfanty zostanie w 
redakcji... i sp raw a skończona.

Jednem  pociągnięciem  p ióra  podpisał K or­
fanty cyrograf. Mniejsza o niego, bo on już 
skończył karjerę polityczną —  ale zastanaw ia, 
dlaczego m ilczą zorganizow ani przez niego 
górnicy? Go t,o za  p artja  polityczna, k tóra  
ani nie aprobuje, ani ftie gani takiego kroku? 
Albo tedy Korfanty wypł- ną ł zręcznie wła- 
snern law irow aniem , poparty  przy wyborach 
głosam i socjalistów  — ja k  to oni głoszą —  
, lbo też całe to uświadom ienie narodow e, ja -  

Ju e  on tam  wniósł, chyba było fu n ta  kłaków  
ffarte , skoro taki p rzetarg  odbył się tak  spo­
kojnie.

Gzy tak , czy siak fakt ten świadczy do­
sadnie, na  jak ich  kruchych podstaw ach zbu­
dow ana je s t legenda o potędze wszechpola­
ków — jak  bez najm niejszych za^ad są ich 
działacze, z naj* zerwieńszych sta jący  się w 
m iarę potrzeby kredow o-bialym i -  co w arte 
są roztrąb iane przez nich we wszystkich za ­
borach h as ła, od których odstąpić tak  im  
ła tw o  przychodzi!

Nowy ten dowód blagi wszechpolskiej chy­
ba otw orzy oczy reszcie łatw ow iernych, k tó ­
rzy na lep słodkich słówek szli za w szech­
polską bandą cyrkow ą, w yw racającą koziołki 
z zawodu i zam iłow ania przy odgłosie tylko 
katarynki, wieczyście nakręconej na  m elodje 
narodowe.

Nowe stowarzyszenie.
W  jednym  z wyfcładów, jakich cykl w y­

głosił przed uroczystościam i grunw aldzkiem i 
w Krakowie, zaznaczył prof. Lutosławski, iż 
teraźniejsze nasze stow arzyszenia nie są or- 
ganizarjam i czysto polskiemi, lecz naśladow - 
nictw am i stow arzyszeń z Zachodu Za czy­
sto polską organizację, k tó ra  była wypływ em  
poiski go praw dziw ie ducha, uw aża prof. 
Lutosławski konfederację. R óżnica między 
dzisiejszemi stow arzyszeniam i a konfederacją 
była ta , iż ta  o sta tn ia  skupiając jednostk i 
w jedno potężne ciał ?, daw ała pojedynczym  
członkom  m ożność w yładow ania siły i ener- 
gji w c a ł o ś c i  dla jednego c e lu ; dzisiejsze 
zaś organizacje nie zużytkow ują całej enei- 
gji pojedynczych ludzi, lecz d zu lą  je  na roz­
m aite zadania, w dalszzch organizacjach, do 
których ta  jednostka zwykle jeszcze n a ­
leży.

Z zasadą, aczkolwiek w  kilku „zaczepna" 
punktach, zgodz ć się trzeba, bo obserw ując 
z b l ska ruch  nasz asocjacyjny, m ożna się o 
tem  tw ierdzeniu przekonać.

T u  u nas n a  b ruku  krakow skim  istnieje 
grupka ludzi, którzy m eją specjalny pęd do 
zakładan a c o ia z to  n o w y h  organizacji ośw ia­
tow ych. P rzeciw  tego rodzaju pędowi nie 
można dem onstrow ać, o ile ci ludzie, ta* 
pochopni do organizow ania, tw o n ą  asocjacje 
wśród tych sfer, k tóre  jeszcze do żadnego 
stow arzyszenia nie należą. B yłoby zatem 
grzechem nie do darow ania, gdyby ktoś w y­
stąp ił przeciwko racjonalnej kooperatyw ie sił 
umycłowych celem n esienia oświaty w w a r­
stwy jej potrzebujące. Ale zwrócić należy 
tej grupie tw orzącej nGwe tow arzystw a o- 
św iatow e, uwagę w chwiii, gdy zam iast sku­
pionej pracy w jednej, chcą działać rów no­
cześnie w dwóch organizacjach. Przez takie 
postępow anie rozdrabniają  się siły, m aleje 
eaergja, zm niejsza się w yd*tność pracy.

Takie w łaśnie w rażenie odnieść było moż- 
na  n8 zgrom adzeniu ni< dzielnem  konsty tuu ­
jącego się now ego tow arzystw a pod nazw ą : 
„Szkoła n^uk społeczno poluycznych".

Gzy szkoła ta  była potrzebą chwili ? Sta- 
n o * c  o n ie ! bo gdyby konieczność jej za­
istnienia nie dała się ominąć, w takim  razie 
na w alne zg om adztm e byłały się jaw iła  
znacznie w iększa liczba uczestników, z k tó­
r y ś  nie wszyscy się na członków zap:sali. 
Liczebnie przedstaw ia s?ę now e stow arzysze­
nie ta k : do Zarządu w ybrano 9 członków ; 
w ybór dziesiątego pozostał w zaw ieszen iu ;

do komisji rewizyjnej weszło trzech a  do s ą ­
du honorow ego pięciu członków. Razem  
p iastu je  godności 17 członków . T ak  liczny 
zarząd przewodzi tow arzystw u, k tó re  liczy 
dotąd  członków 39 w raz z członkam i za­
rządu.

P raw da , że inicjatorow ie m ogą zwalić wi­
nę na  ospałość publiczności, k tó ra  nie chce 
się nagiąć i w ypełnić ram  nowego stow a­
rzyszenia; ale trudno; istnieje tyle w K rako­
wie organizacji, że trudno do wszystkich n a ­
leżeć. I praw dopodobnie sam a ta  publiczność 
odczuw a doskonale w adliwości ustro ju  n a ­
szych organizacji, skoro nie zbyt chętnie 
idzie na konstytuujące się dalsze stow arzysze­
nia.

Przyznać jednak  trzeba, że inicjatorom  
przyśw iecała piękna m yśl: uśw iadam iania
m łodych ludzi pod względem społeczno-poli­
tycznym  a  przez w yrabianie z nich przy­
szłych dzielnych pracow ników . Ale ta sam a  
m yśl przyśw ieca U niw ersytetow i ludowem u, 
gdzie również istnieją rozm aite sem inarja  
kształcące m łodych ludzi. N iepotrzebnie za­
tem  stw arza now a organizacja konkurencję 
tak  poparcia godnem u stow arzyszeniu jak. 
U niw ersytet im. Mickiewicza.
~*A teraz zastosow aw szy zasadę prof. Lu­

tosławskiego o rozdrabianiu  sił, stw ierdzić 
trzeba, że tesam e siły naukow e, k tó re  wy­
k ładają  w Uniwersytecie ludowym, będą w y ­
kładać i są  in icja toram i »Szkoły nauk spo­
łeczno-politycznych*. Ozy nie nastąp i przez 
to dzielenie ich energji, osłabianie wyników 
pracy ?

Za pom yślny rozwój »Szkoły nauk polity­
cznych* ręczyć nie m ożna. Doświadczenie 
niestety sm utne w tym  wypadku, podobnej 
S & o ły  we Lwowie, na  której się k rakow ska 
w zorow ała, przepisując jej s ta tu t dosłownie, 
każe się spodziewać, że now e tow arzystw o 
zasili szeregi tych organizacji, o k tórych p o ­
wiedzieć nie m ożna, iż istn ieją, lecz wege­
tują.

Popełniono rów nież przy zak ładaniu  ten? 
błąd, iż w skład zarządu wzięto przedstaw i­
cieli różnych politycznych partji. Insty tucja  
czy to naukow a czy ośw iatow a, żadną m iarą  
polityczną być nie może. Z chwilą, gdy 
w prow adza się do niej ten  czynnik, sta je  się 
insty tucją zgłębiania wiedzy w jednym  ty l­
ko kierunku, co znów puw oduje jednostron­
ny św iatopogląd i nie m a nic wspólnego z. 
nauką.

Po takiej ostrej krytyce nie m ożna nie 
przyznać nowej instytucji pewnej racji is t­
nienia, ale przedtem  m usi być zm ieniona.

A. SŁAWIŃSKI.

Buty.
W iosna się^ poczynała.
S łońce rozpuściło śnieg, ja k  woda cukier, 

ziem ia go w essała, a w iatr m dutki uniód  
wilgo£. Zieleń w esoła pokryła miedze, rw ąc 
się do góry, do słońca, d<* życia.

W iosna zaczęła brać w swe wonne ram io­
n a  św iat cały, góry i lasy, doliny, pola i łą ­
ki. W szystko o trząsało  się z m artw oty  zim o­
wej, wyciągało duszę sw ą do ciepła rozko­
sznego, płynącego z góry. Na dole szept w o­
dy sączącej się po polu, lub też pod jej skó­
rą , z gory płynęła pieśń zm artw ychw stania 
wiosny nucona przez > taszęta  wiszące od 
aiebem , cieszące i kąoiące się się w morzu 
św ia tła  i głuszące H osanna Najwyższemu.

Trudno usiedzieć w taki czas w chacie. 
W ylęga też co żyje na słońce.

I starzec schorow any siada na prz\źb ie  
grzać kości —  i silni wiekiem, a  zdrowiem 
wygrzać swe ciało — m łódź poigrać lub wzro­
kiem tęsknym  pociągnąć gdzieś w dal, bo 
serce stęsknione »czeg' ś pragnie czegoś żą ­
da*, krew płynie żywiej, rum ieńcem  kr szą

się lica, westchnienie z piersi u la ta : m oże 
już na przyszły rok na  sw ojem  będę*

Cóż dopiero m ówić o dzieciach.
Te, to jak  muszki siedzące w szparach i 

czekające ciepła. Zbliży się ono me u trzy ­
m asz ich, choćby na sznurku.

Ledwie to poczuje wiosnę, biegnie czem 
prędzej, nie zw ażając na  nic.

Co im  ta  znaczą słow a przestrogi.
— Nie leć boso, bo bedzies krzypoł.
Albo —  weź co na głowę, w iater ciągnie.
One nie zw ażają na nic.
Go im  ju tro , kiej dziś tak ciepło, tak  

ładnie.
Rozleciało się też wszystko po lesie, hu­

kając a  naw  łu jąc  się, to  po miedzy, zw ła­
szcza dziew częta — rw ąc kwiaty białe sie­
rotki, które jak  rzeczyw iste sieroty, w ch ło­
dzie i trudach wychowane, b iałością sw ą a- 
nielską kw itną, uk ładając z nich bukieciki, 
lub wijąc wianuszki.

W  południe naj weselej, najradośniej. Przy- 
cicha tr< chę podczas obiadu, aby znów wy­
buchnąć now ą falą uciech*. Bo i czegóż im 
braku e..« Pojadły sobie, teraz tylko jako  cza- 
rowny dodatek m ają  balsam iczną w< ń po­
wietrza, przesyconego arom atem  lasów i' tego 
życia wschodzącego.

Z góry z działu  puszczają się dzieci to po­
jedynczo, to grupkam i do szkoły. No, bo też 
wnetki czas będzie. Już po pierwszej, będą 
niezadługo pierwszy raz  dzwonili, a  przecie 
nie trza  się spóźnić, bo to i pon krzycą i 
jakosi n ja k o  wieść po pacierzu. Z resztą po 
po drodze, pokazu ą sobie tóżne zabaw ki —  
ten m a z guzika bąka, tam ten znów m łynek 
z papieru, iany znów zm ów ił się grać na po- 
cieniu w guziki, więc też byle obiad  skłapnąć 
i dalej,

A ktoby w chałupie w taki czas siedział! 
P rzy jść  zjeść i przespać się.

Jeż~li inni czu'i i cieszyli się wiosną nic 
więc dziwnego, że i nasz Jędruś ledwo ze 
skóry me wyskoczy, tak  m u się cuś z r a ­
dości dzieje.

Obleciał las, obleciał miedze, przekopał w o­
dę z gościńca, nakrzyczał się, tak, że kiedy- 
indziej i podczas pożaruby nie potrafił. Z rana  
przyszedłszy ze szkoły, rzucił buty, które w 
ręce już od sam ej szkoły niósł, puścił się za ­
raz w pole.

Po obiedzie wyczekiwał na innych, aby 
w kom panji, w uciesze i wesołości do szko­
ły iść.

To go ino m artw iło , że m atka, koniecznie 
chciała, żeby w butach szeoł

Jędrek m atkę lubiał, no, ale jakże tu  dziś 
słuchać.

— M amusiu, cóż mi się stanie, —  lecą 
wszyscy boso, a jo  jeden  bedę w b u ta c h ? .. .

— Niech se ta  idą, tob  e mówię wdzij 
b u ty  i po wszyćkiemu. Potem  bedzies całą 
noc chachrał, nikom u spać nie dos. Jesce 
ci sie co przyrzuci, jakie zapolenie, abo co.

Jędrek pow iada :
— T am ty m  nie b ron ią , a wy m nie m u­

sicie...
— Niech se ta  nie bronią, tam ci łodpo- 

w iadają za ei bie, a jo  7a siebie. Bym p o ­
tom  do wyrzucenia m iała...

— Moja m am usiu nie brońcież m i...
~  Idźze ih lopok, a nie n  gabuj mie, po- 

kiej dobrom  I Teroz najgoszy cza^. W szyćkie 
paskuctw a w yłażą z ziemi. Dzisfejsom ? B y ­
łam tez m łodo, to wiem, co z n a c y ! Naj >ie- 
prz. zniecniej tcroz.

Jędrek pouw ażał, że z m atką  nie dojdzie 
do kwfica, wyszedł w bu tach , ale p rz tm y - 
śhw ał, jakby tu  na swo ern postawić.

To też i sposób w net znalazł.
C. d. n.

S>. IśruazińsKi i T. ESerger
G łó w n y  s k ła d  P a th e fo n ó w

Eraitów, ulica Szewska 10,
2 ? x .  3 0 B L

jł"~ ii m 4 ’* > <1 . 1>I
sz/iii wymaganiom, wnosi zdrową we- 
sołośd do domu, gra bez igieł, — nie 
niszczy płyt.

No* ość! Aparaty szafkowe. Płyty o średnicy 50 ejn* NowośAt
dają reprodukcyę tak dokładną i głośną, jakiej dotąd nie bywało. Grają jd l  
rzeczywista orkiestra i śpiewają jak żywy człowiek. Niezbędne dla sal fatto’ 
wych, teatrów, restauracyj, kółek, stowarzyszeń. Cenniki dermo i opleM ó

Staaran* i er»ttk i gnko«mówmi system PetM wt. pnweweK
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nazw a i zm ieniony program  działalności. 
Lecz o tem  będzie m ow a w dalszej części 
artykułu .

Stanisław Ława.

Przegląd polityczny
Żądania Rusinów.

Posłow ie ruscy przedstaw ili prezesom  klu­
bów polskich osta teczae  żądania co do r e ­
form y wyborczej. S ą  one następujące :

1) P rocentow y stosunek m andatów  posel­
skich dla ruskiej narodow ości wynosić m a 
31 procent.

2) L iczba w irylistów  pozostać m a  bez 
zm iany t. j .  12.

3) W  kurji miejskiej dodaje się 10 m an­
datów  klasy uzupełniającej.

4) Liczba posłów z gm in wiejskich pod­
nosi się z 74 na  86.

5) P luralność m a być uchyloną.
6) Zabezpieczenie mniejszości narodow ych 

polskich i rusk ich  m a być przyjęte z uchy­
leniem  proporcjonalności.

7) Dwuletnie osiedlenie zm ienione m a być 
n a  półroczne.

8) P etryfikacja  m a odpaść.
9) W ybór ruskich członków w ydziału k ra­

jow ego dokonywany być m a przez R usi­
nów ;

10) Członkowie Sejm u ruskiej narodow o­
ści : razem  upow ażnieni być m ają  do w ybo­
ru  członków w ydziału ruskiej narodow ości, 
do wyboru ruskich członków kom isji sejm o­
wych i krajow ych instytucji, do których 
Sejm w ybiera swych zastępców  i do w ybo­
ru rusk ich  członków kom isji dyscyplinarnej 
i b iu ra  sejmowego.

Z Komisji ref irmy wyborczej.
N a w czorajszem  posiedzeniu K om isji re ­

form y wyborczej pos. Lewicki obszernie u- 
zasadniał ostatn ie postulaty klubu ukraiń­
skiego jw spraw ie reform y w yborczej. N a­
stępnie przem aw iali pos. Piniński, Rutowski 
i Jaw orski. O godzinie 9 wieczorem  posie­
dzenie  odroczono do dziś wieczora. U chw ały 
powzięte będą dopiero na dsisiejszem  posie­
dzeniu Komisji.

Zakusy wszechmemieokie w Galicji.
Już niejednokrotnie zw racaliśm y uw agę 

n a  agitację, p row adzoną w śród Niemców 
galicyjskich, a  skierow aną przeciw  nam  P o ­
lakom . A gitatorzy niemieccy p ra g n ą  podko­
pać w pływy polskie w k ra ju  i dążą różny­
m i sposobam i do w yw ołania walki m iędzy 
ludem  polskim  a  kolonistam i niem ieckim i. 
Zorganizow any przed paru  laty  >Bund der 
christlichen Deutschen in Galizien* szerzy 
już  n a  dobre w aśń narodow ościow ą, obecnie 
p rzybyw a nam  jeszcze jeden wróg z tam tej 
-strony. Oto jak  p ism a donoszą, organizuje 
się we Lwowie ta k  zwany »Galizischer-land- 
w irtschaftlicher Verband« (Związek rolniczy) 
którego naczelnem  zadaniem  będzie agitacja 
w śród kolonistów niemieckich po wsiach, tu ­
dzież w alka z naszem i K ółkam i rołniczem i 
i innem i instytucjam i sam opom ocy. D om o­
ro s ła  ta  nac ja  niem iecka posunęła  sw ą bez­
czelność tak  daleko, że o Jn iosła  się do m i­
n isterstw a roln ictw a z żądaniem  przyznania  
»niem ieckim  stow arzyszeniom  rolniczym«(!) 
w  Galicji znacznej części z subw encji, w 
kwocie 1.400.000 kor. przeznaczonej z oka­
zji trak ta tów  handlow ych na podniesienie 
chow u byd ła  w Galicji. Nie w ątpim y, że te 
wszechniemieckie zakusy zostaną przez od­
powiednie czynniki sparaliżow ane.

Rozbicie ugody czesko-rremieokiej.
Z P rag i donoszą o obradach niem ieckich 

posłów  sejm ow ych pod przew odnictw em  po­
s ła  Pachera. R eferent poseł Eppinger om ó­
w ił sytuację, w ytw orzoną przez rokow ania u- 
rzędowe czesko-niemieckie. Czesi żądają jako  
u ltim atum  za uznanie perraanencji kom isji 
ugodowej załatw ienia przedłożeń p o d a t k o ­

wych.
Po ożywionych obradach uchw alono w iększo­

ścią dwóch głosów wniosek, że Niemcy zga­
dzają  się na perm anencję komisji, któraby 
m iała do 20 g rudnia  zdać referat, ale o- 
becnie nie m ogą uchwalić przedłożeń p o ­
datkowych.

O uchwale tej zaw iadom iono p artje  czeskie 
i ogólnem  jest zapatryw anie, że obecnie ro ­
kow ania przez jakiś czas są niemożliwe. W e 
czw artek  praw dopodobnie sejm  jeszcze raz 
się zbierze i na tem n a  razie  skończy sw ą 
działalność.

Młodzież akad. przeciw profesorowi.
W m urach  W szechnicy Jagiellońskiej za­

szły wieczoru w czorajszego niebyw ałe w jej 
dziejach w ydarzenia.

Młodzież różnych odcieni postępow ych za­
a ran żo w ała  w sali Kopernika przeciw profe­
sorow i ks. dr. Z im m erm anow i gw ałtow ną de­
m onstrację, podczas której rozgryw ały się n a ­
wet bójki, na pięści i laski m iędzy akadem i­
kam i z »Polonji« z jednej a  postępow cam i z 
drugiej strony.

W edług zebranych przez nas inform acji 
owe pożałow ania godne zajścia m iały n as tę ­
pującą genezę:

Na bieżący rok szkolny kreow ana została 
na wydziale teologicznym  posada profesora 
chrześcijańskiej socjologji. Na stanow isko to 
pow ołauy zosta ł ks. dr. Kazim ierz Zim m er- 
m ann  z Poznania, znany tam  jako jeden z 
w ybitnych działaczy obozu klerykalnego. O- 
prócz w ykładów  na teologji ogłosił ks. prof. 
Z im m erm ann także jednogodzinny wykład na 
filozofji tzw. »publicum«. Na taki wykład mo 
gą uczęszczać wszyscy słuchacze, którzy się 
tam  zapiszą zupełnie bezpłatnie. Na tem  m iej­
scu trzeba również zauw ażyć, że młodzież 
akadem icka od la t szeregu staw ia postu lat 
kreow ania na wydziale praw niczym  katedry 
socjologji; czynniki jednak  m iarodajne o u- 
tw orzeniu podobnej katedry  nie m yślą. P e­
wnego rodzaju  »odczepaem « dla postulatów  
przez m łodzież podnoszonych, m ia ł być w ła­
śnie ów w ykład »publicum« ks. prof. Zim - 
m erm anna na  tem at »Stosunki ekonom iczne 
w Księstwie Boznań*kiem«, zapow iedziany na 
wczoraj o 6 w ieczorem  w sali Kopernika.

O soba ks. prof. Z im m erm anna, którego wy­
przedziła w Krakow ie fam a > nie przejednane­
go* przeciw nika now oczesnych prądów  spo­
łecznych, jak  niem niej lekceważenie przez 
w ładze postulatów  młodzieży, w yw ołały w 
kołach socjalistycznej i postępowej młodzieży 
niezadowolenie. W stow arzyszeniach i ‘h  od­
były się narady, których rezultatem  była u- 
chw ała, aby do wykładów  ks. proL Z im m er­
m anna nie dopuścić.

W  m yśl tych uchw ał zorganizow ana zosta­
ła  w czorajsza dem onstracja.

O godzinie 6 wieczorem zapełniła  się 
szczelnie sala K opernika słuchaczam i i s łu ­
chaczkam i ze wszystkich wydziałów. Była 
także kilkudzies ęciu księży krakow skich i t e ­
ologów. W  chwili gdv o kw adrans na 7 z ja ­
wił się na katedrze ks. prof, Z im m erm ann, 
pow itano go ze strony  kilkunastu członków 
„P olonjiu i obecnych ksi.ży  oklaskam i a ró w ­
nocześnie rozległ się przeraźliw y ogłuszający 
św ist gwizdawek najrozm aitszego kalibru i 
straszne krzyki, skierow ane przeciw  ks. Zim- 
m erm annow i, k tóry przez chwilę stal bez­
radny , n ie w iedząc co począć. Chciał prze 
m aw iać, lecz w skutek okropnych hałasów  
i śpiew ów  zrezygnował z tego zam iaru. Kie­
dy aw antury  nietylko nie r ustaw ały , lecz 
jeszcze bardziej się wzmagały, ks. Z im m er- 
m ann ustąp ił z katedry, k tórą  zajęli socja­
liści.

Przy zdobyw aniu katedry  rozgryw ały 
niesłychane sceny, jakich sala K opernika n i­
gdy jeszcze nie widziała. Akademicy postę­
powego i klerykalnego zabarw ienia w szczy­
nali co chw ila bójki, w których oprócz p  ę- 
ści pom ocne były obu stronom  laski i inns 
narzędzia. Aż do godziny 7 wieczorem trw a ­
ły bez przerw y bójki, hałasy i śpiewy róż­
nych  pieśni.

W śród tych aw an tu r pow tarzały się co 
chw ilę okrzyki, ja k : „precz z M acocham i“ ,
„wyrzucić klechów*, „precz z klerykaliz­
m em  “ itp.

Socjaliści opanow aw szy katedrę zaaranżo­
wali wiec ogólno-akadem icki. Po krotkiem  
przem ów ieniu ąkad. Kitaja uchw alono rezo­
lucję pro testo jącą przeciw  w ykładom  ks. 
prof. Z im m erm ana, za odłączeniem  fakultetu  
teologicznego od U niw ersytetu  itp ., poczem 
o godzinie 7 wieczorem opuszczać poczęły 
ob e strony salę Kopernika, k tó ra  przedsta­
wiała straszny w prost widok. Zniszczona kate­
dra, po łam ane stołki, po targane na s trzępy  
różne części u b rań  —  oto ślady dem onstra­
cji przeciw  ks. Z im m erm annow i.

N a kory tarzach  i w w estybulu zgrom adzo­
nych było wielu prefesorów, którzy z za in te­
resow aniem  wypytywali się o szczegóły a- 
w antur. Przed gm achem  U niw ersytetu uform o­
w ał się pochód, który wśród śpiewów prze­
szedł p lantam i i ul. Szew ską n a  Rynek pod 
pom nik 'M ickiewicza, gdzie po przem owie 
jednego z socjalistów  pochód się rozw iązał.

P odczas bójek w sali K opernika zem dlało 
trzech akadem ików, do^których wezwano P o ­
gotowie ratunkow e.

Ja k  się dow iadujem y senat nie chcąc do­

puścić do dalszych dem onstracji, zam ierza 
zawiesić w ykłady „publicum M ks. prof. Zim- 
m erm anna w tem  półroczu.

KRONIKA.
N iSZ felieton. Niepozorny ty tił , bo cóż w'gnin- 

cie rzeczy za dzieje mogą mieć „Bntyu, żeby 
aż nowele z nieb tworzyć. A jednak, jeśli we­
źmiemy pod uwagę, jaką rolę odgrywają jedne 
nieraz jedyne buty w kurnej chacie chł >psklej 
  zrozumiemy, iż jest to oś, około której ob­
raca się spory szmat życia chłopskiego. Opisał 
to wszystko, jak się temu przyjrzał z bliska, 
autor rozpoczynającego się dziś pod tym tytu­
łem felietonu, nauczyciel ludowy z okolic pod 
górskich, którego nowela pt.: „Gęsi", drukowa* 
na przed kilkoma miesiącami w „Gazecie Po­
wszechnej*, odznaczała się taką samą znakomitą 
obserwacją życia chłopskiego i s^rdeczaem od­
czuciem twardej jego doli.

Czosi O PTE Rada Narodowa czeska, u rzą­
dzając ankietę w sprawie czeskiego wych^dź- 
twa, zwróciła się do dyrekcji Polskiego Towa 
rzystwa Emigracyjnego z prośbą o nadesłanie 
jej wydawnictw, druków i rozmaitych informa­
cji. Rada Narodowa ezerka oświadcza przy tej 
eposobności, że: „wtedoraem jej jest dobrze, jak 
wzorową i bardzo dla rzesz polskiego wychodź 
twa pożyteczną działalność rozwija Polskie To­
warzystwo Emigracyjne, które moż& służyć za 
przykład samopomocy narodu, pozbawionego wła­
snego bytu państwowego*.

Nowy szlak kolejowy w Czech *ch. Z dniem 
15 bm. został otwartym i do publicznego nzy 
tku oddany szlak kolejowy Neuthal-Haidemiihle 
na lioji kol. lok. Schwarzes Kreuz-Heidemuhle w 
obrębie dyrekcji koleji państw, w Pilźnie.

Subwencjonowane wodociągów z państwo­
wego fundustu melioracyjnego. W piątek 25 
listopada br. odbędzie się w ministerstwie ro l­
nictwa posiedzenie komitatu państwowej Rady 
rolniczej w sprawie zaliczenia wodociągów (do­
starczenia wody do picia, użytku domowago, ce 
lów przemysłowych i gaszenia ognia) do tych 
przedsiębiorstw, które w myśl państwowej usta­
wy melioracyjnej popierane są zasiłkami kraju i 
państwa. Na to posiedzenie został także zapro­
szony poseł K ę d z i o r  dyrektor kraj. biura me­
lioracyjnego.

Kraków 16 listopada.
Posiedzenie Izby handlowej odbyło się wczo 

raj pod przewodnictwem prezydenta laby p. 
Dattnera, który na wstępie przypomnitł, że z dn. 
14 bm. upłynęło 60 lat od ukonstytuowania się 
Izby. Dla upamiętnienia tej chwili wydano ozdo­
bną broszurkę. Następnie prezydent przedstawił 
sprawozdanie z czynności prezydjum Izby, 
wspomniał o pobycie ministra R itta  w Krako­
wie, o udziale w poświęceniach nowych gma­
chów Izb handlowych w Opawie i Celowcu, w 
zjeźdiiie górników polskieh i krajowym zjeździe 
balneologiczno-przemysłowm we Lwowie. Prezy 
djam wniosło do Sejmu petycję w sprawie ka 
nałów i przedstawiło Wydziałowi krajowemu 

się ( propozycje co do opłat szynkarskich.
Następnie zawiadomił prezydent, że niedawno 

odbyło się w Opawie posiedzenie centrali austr. 
Izb handlowych, gdzie Izba krakowska, trje- 
8teńska i celowiecka zgłosiły protest przeciw 
rozpisaniu sprzedaży drzewa z rządowych lasów 
w Bośni na bardzo krótki, bo tylko 6 tygodni 
wynoszący termin. Protest odniósł pożądany 
skutek, bo termin licytacyjny przedłażony został 
do końca maja 1911 r. Wspomniał też prezy­
dent o sprawie mięsa argentyńskiego.

Z porządku dziennego przedłożył dr Josefert 
wnioski w sprawie wyboru cenzorów dla filji 
Banku austr -węg. w Krakowie, Jaśle, Rzeszo 
wie i Tarnowie.

Następnie r. Wachtel przedstawił wnieski w 
sprawie utworzenia biura taryfowego i reklama­
cyjnego przy Izbie; wnioski te  zostały uchwa­
lone. Z koleji wicesekr. dr Bereś przedstawi! 
szereg wniosków, które delegaci Izby wniosą na 
państwowej Radzie kolejowej. Wnioski te doma 
gają się, aby zdecentralizować kierownictwo za 
rządu wozami kolejowemi i utworzyć kilka biur 
(jedno przy dyr. kol. w Krakowie, powiększyć 

j liczbę torów i magazynów na stacji Pedgórze- 
. Wisła, aby taryfę wyjątkową co do nafty roz­

szerzyć także na linje zachodnie, aby zaprowa 
dzić wagony sypialne jp rtj nocnych pociągach o 
sobowych. Referent zawiadomił też, że rząd za­
prowadził kilka ulepszeń na kolejach co do po 
łączeń z Berlinem, Warszawą i Karlsbadem. 
Następnie wywiązała się dyskusja, w której 
wskazywano głównie na brak wagonów towaro­
wych i domagano się, aby wezwać rząd do za 
kupna większej ich ilości.

Wreszcie r. Mendelsburg podniósł mizerję te­
lefoniczną w Krakowie, zwłaszcza małą ilość

telefonów, przyjmujących depesze, co dla kupców 
jest bardzo niedogodne. Mówca prosił prezyden­
ta, aby w tym kierunku poczynił kroki u dyre­
ktora poczty. Po dyskusji na ten temat posie­
dzenie zamknięto.

Teatr ludowy. We czwartek wystęo S t a ­
n i s ł a w a  O r z e l s k i e g o ,  tenora opery za 
grzebskiej, który odśpiewa kilka pieśni i arji 
z oper. Nadto odegraną będzie operetka w 1 
akcie pt. „Piosenki tyrolskie. W sobotę arcy- 
zabawny wodewil „Wenus w Krakowie* z udzia­
łem wszystkich artystów Teatru ludowego. Dla 
uświetnienia inscenizacji przygotowuje dyrekcja 
nowe kostjnmy, a poszczególne sceny „mitolo­
giczne14 na Olimpie ożywią nowe efokta 
świetlne.

0 napad rabunkowy. Podczas wczorajszej 
rozprawy przeciw Adolfowi Kasprzykowi, oskar­
żonemu o napad rabnnkowy na Mendla Bnrszty- 
na, przesłachano świadków, którzy potwierdzili 
znaczne nadużycie alkoholu przez oskarżonego w 
dniu krytycznym. Na mocy werdyktu sędziów 
przysięgłych skazał trybunał Kasp zyka na karę 
6 tfgodui aresztu.

0 zbrodnię zabójstwa. Dzisiaj zasiadł n i ła­
wie oskarżonych przed trybunałem sędsiów przy­
sięgłych Jan  Patia, 25 letni z Grzegórzek, ob­
winiony o to, że dnia 9 października br. ugo 
dzil dłutem w plecy Józefa Kasprzyka i zadał 
mu dwie rany, wskutek czego Kasprzyk zakoń­
czył życie.

W krytycznym dniu wrócił Kasprzyk pijany 
do domu i wszczął z żoną awanturę, 'grożąc jej 
rewolwerem. Żona narobiła krzyku, który zwabił 
mieszkającego w tym samym domu Patię Ten 
wpadł do mieszkania Kasprzyka i odebrał mu 
rewolwer, poczem wrócił do swego pokoju. 
Wówczas Kasprzyk porwał za dłuto i udał się 
za Patia. Przyszło między nimi do szamotania, 
w czasie którego Patia  wyrwał Kasprzykowi 
dłuto i pchnął go niem w plecy.

Rozorawie dzisiejszej przewodniczy r. sądu 
Trzaskowski, oskarża prokarator dr Wajda, 
broni oskarżonego dr Maurycy Gatman. Na roz­
prawę wezwano 9 świadków.

Kradzieże i »strachy* . Dnia 13 bm. po po* 
łudaiu spełniono w mieszkauia inżyniera Stefana 
Stobieckiego przy ul. Czystej 1. 7 kradzież 
wśród bardzo ciekawych okoliczności. W  tym 
dniu zostało 14-letnia służąca Tekla Malik z 3 
dziećmi w domu. Nagle usłyszała w przyległym 
pokoju szmer i brzęk szkła. Kiedy uchyliła 
drzwi, ujrzała w pokoju mężczyznę z nożom w 
ręku- Wobec tego zamknęła szybko drzwi, wy­
biegła na korytarz i wezwała na pomoc sąsia­
dów, Urządzono natychmiast rewizję w całym 
domu, sprawcy jednak nie znaleziono. Kiedy zaś 
p. Stobiecki powrócił do mieszkania, zauważył, 
że z kredensu skradziono około 66 koron. Na­
zajutrz zaczęło w mieszkaniu s traszyć; zaczęły 
się przewracać stołki, spadać naczynia i t. p. 
Przestraszony g spodarz wezwał nawet księdza, 
aby w mieszkauiu odprawił egzorcyzmy. We­
zwano też in«p. poi. p. Karcza. Ten przesłuchał 
Maiikówaę, % ponieważ jej zeznauia wydały mu 
się niejasne, zarządził u niej rewizję, podczas 
której znaleziono w jej kuferku skradzioną kwo­
tę, a sprytną złodziejkę aresztowano.

Sprytny oszust. Ofiarą sprytnego oszustwa 
popi-Iaionego w ostatnich datach przez Józefa 
MitoDja Grzybka, padł właściciel handla ko­
rzennego przy ul. Długiej p. Ilozumilowski. Grzy­
bek sfałszował podpis i pieczątkę p. Rozumiłow- 
skiego i pobrał na jego rachunek wiele towa­
rów u różnych kupców wartości około 500 kor. 
Poszkodowany zawiadomił o tem policję, która 
za sprytnym oszustem wdrożyła śledztwo.

W > buch gazu. Wczoraj po połndniu wskatek 
nieostrożnego obchodzenia się światłem nastąpił 
wybuHb gazu w sklepie przy ul. Bożego Ciała 
1. 7, przyczem pomocnik handlowy Józef Tro- 
berg doznał poparzenia na rękach i na głowie. 
Wezwane pogotowie ratunkowe opatrzyło go i 
pozostawiło opiece domowej.

Dawito poszukiwaiy złodziej. 25-letni W io- 
ilzimierz Karpiński z Brzeżan od lat 5 poszu­
kiwany za kradzież przez sąd powiatowy w M. 
Ostrawie, wpadł wczoraj w ręce tutejszej poli­
cji. Aresztowany twierdzi, że nigdy w Ostrawie 
nie był i że ktoś podszył się pod jego nazwisko, 
gdyż przed kilku laty skradziono mu wszystkie 
dokumenta —  ale rysopis aresztowanego zga­
dza się w zupełności z rysopisem poszukiwanego 
złodzieja.

Podejrzane zasłabnięcia. Wczoraj zachoro­
wało wśród podejrzanych objawów 7 żołnierzy 
w szpitalu wojskowym na Wawelu. Umieszczo­
no ich w oddziale chorób zakaźaych i poddano 
ścisłej obserwacji lekarskiej. Badania bakterjolo- 
giczne zostaną ukończoue dzisiaj.

Slub panny Bronisławy Heydówny z Krakowa 
z p. Franciszkiem Pachołkiem z Bochni odbę­
dzie się w sobotę 19 bm. o godziuie 10 rano 
w kościele św. Florjana w Krakowie.

Wody mineralne naturalne 
i sztuczne

A P T E K A  K . W ISZ N IE W S K IE G O
w  Krakowie ulica Floryańska.

HOL-A pasta do obuwia 
pasta do metałi 
(cnotki do lampek oliwnych ) w yrobam i

są zawsze najlepszymi Kupując te wyroby uważać, aby nie dostać za te 
1 m * • same pieniądze w podobny eh puoiłkaćh innych li-

p j J L S & l i m  chyeh Bailadownietw. a tylko a napisem
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Odpowiedzi redaktora.
„ R a i - . —  Znakomite. Prosimy.
R u s .  —  Prosimy, ale druk nastąpiłby do­

piero w połowie grudnia.

Odnawia boa futrzane i zarękawki „T Ę ­
CZA", tabryka chemiczna prania i farbowania 
w Krakowie

Cierpicie bpie? Reumatyczne, podagryczne, 
ból głowy, zębów? Nabawiliście się czego przez 
przeciąg, przeziębienie? 8 próbójciajednak uśmic- 
jącego bóle, gojąeego, wzmacniającego fiuidu Fel- 
lera z marką „Ebafluid". Jest on rzeczywiście 
dobry! To nie jest reklama! Fróbny tuzin 
-5 koron fanko . W ytwarza tylko aptekarz 
E. V. Feller w Stubicy, Eisaplatz Nr. 260, 
Kroacja.

Repertuar teatrów krakawgirich
(od 16 bm. do 2 i listopada).

mieiski ludowy

Środa Zloty w. rycerst. j Pani X.
Czwartek : Szkoła WystępOrzelskiego
Piątek || P. Maliczewska j Pani X.
Sooota ; Oblubienica morza j Wenns w Krak.
*5' | ba poi. || Grabę ryby

i wiecz. : Balladyna
Poioedz. j A Pipa tańcsy |

ft. — K raków —  kupuje, sprze­
daje i aojuiuje fortepiany, p janina, harm onje 
i pjanjoto krajow e i zagraniczne, nowe i 
nrzegiane za gotów kę i na spłaty —  bez 

zaliczki.

Przedstawienie amatorskie. Czytelnia aka­
demicka w Podgórzn, oraz krak. Akadem. Koło 
dramat, urządzają w niedzielę dnia 20 bm. w 
sali „Sokoła" w Podgórzn przedstawienie z na­
stępującym porządkiem: 1) „Hymn do słońcaw,
ak t 2gi z „Chanteclera" kom. 3 aktowej E d ­
munda Rostanda. 2) „Romantyczni" komedja w 
3  aktach Edmnnda Rostanda z podkładem mu­
zycznym, zakończy 3) „Pod pijaną nocą" ope­
retka w 1 akcie, oraz po przedstawieniu zaba­
wę taneczną. Przygrywać będzie orkiestra p. 
Stan. Czyżowskiego, oraz orkiestra mandolinlstów. 
Początek punktualnie o godz. 7 wieczorem. B i­
lety wcześniej nabywuć można w księgarni p. 
Poturalskiego, w droguerji p. Waśniewskiego, 
w lokalu Czytelni Akad. w Podgórzu ul. Lwow­
ska 1. 26, oraz w księgarni p. S. Krzyżanow­
skiego w Krakowie.

Nędzny lokal urzędu pocztowego. Jeden z 
mieszkańców podgórskich opisuje temi słowy nę­
dzny lokal urzędu pocztowego w Podgórzu:

„Przed kilku dniami wszedłem na tutejszą 
pocztę w celu spieszniejszego załatwienia inte­
resu. Okazało się jednak, że prędzej byłbym się 
sprawił, gdybym był, do Krakowa poszedł na 
wet ślimaczym krokiem. Przy okienkach tłok, 
wszędzie eiasnóta, zaduch nie do wytrzymania i 
Prawdziwie egipskie ciemności. Mimowoli nawią­
załam więc rozmowę z najbliżej stojącym intere­
santem, który dłużej już ćzekając klął siarczy­
ście pod nosem.

Od niego dowiedziałem się, że publiczność 
podgórska od dawna już domaga się poprawy 
stosunków, na poczcie, które ze względu na kon­
trakt najmu dotychczas nie mogły uledz zmianie. 
Tego roku kończy się czas kontraktowy; czy je­
dnak ta poprawa stosunków przyjdzie do ska­
rb u  — niewiadomo, bo właściciel gmachu, w 
którym obecnie mieści się urząd pocztowy, do­
kłada wszelkich starań, aby kontrakt z nim od­
nowiono.

Wierzymy, że słony czynsz, jakiego żąda 
właściciel, może mu się podobać, ale znając bez­
stronność i poczucie sprawiedliwości prezydenta 
poczt galicyjskich, tuszymy, że pragnieniom od­
nowienia dawnej umowy nie stanie się zadość,
<ak ze względu na duszący się w dawnych i
ciemnych klatkach personal, jakóteż ze względu 
na wygodę publiczności".

Z  k r a j u .
Śmierć pod kftpyfami końskim . Onegdaj wy­

darzył się w Nowym Sączu nieszczęśliwy wypa­
dek. Oto konie, ciągnące wielki drabiniasty wóz, 
spłoszyły się nagle i popędziły na oślep ulicą. 
Szalonego ich ^biegu nie zd łał wstrzymać mło 
dy parobcaak wiejski Jan  Kliwar. Ladzie ucie- 
kal, z gościńca i trotuarów. Nieszczęście jednak 
chciało, że pięćdziesięcioletni żyd Mojżesz Kramm, 
który właśnie ulicą przechodził, tak się prze­
straszył na widok biegnących wprost ku niemu 
koni, ż j nie mógł mszyć się z miejsca. Sta­
ch wilkę w osłupieniu, a] gdy, opamiętawszy się, 
rzucił się do ucieczki, byłoa już zapóźno. Znał

lazł straszliwą śmierć pod kopytami końskimi. 
Dopiero teraz zdołali jacyś odważniejsi przecho­
dnie schwycić konie za uzdy. Wedłog relacji 

1 naocznych śwfapków, zabrali współwyznawcy 
zwłoki leżącej w kałuży krwi ofiary nieszczęśli­
wego wypadku, a parobek pojechał swoją drogą 
przez nikogo nie nagabywany. Znamienne i wprost 
niepojęte jest, że policji wcale o tym wypadku 
nie wiadomo. Dziwnie „cicha katastrofa"!...

Ruch oświatowy na wsi. Założona przed 
trzema laty Czytelnia Indowa w Wielopolu (po­
wiat dąbrowski) przez krakowskie Koło T. S. L. 
im. Tadeusza Kościuszki rozwija z rokiem ka­
żdym coraz ruchliwszą działalność kulturalną. 
Niedzieli onegdajszej odbyła ona doroczne walne 
Zgromadzenie przy licznym, udziale włościan. Na 
zebranie to przybył także przedstawiciel krak. 
Koła Kościuszki akademik T Pluta, który prze­
mawiał na temat społecznych i oświatowych za­
gadnień bieżącej chwili. Po ożywionych kilku­
godzinnych obradach przeprowadzono wybory do 
nowego Zarządu Czytelni na rok następny. Pre­
zesem obrany został jednogłośnie kierownik 
szkoły miejscowej p. Jan  Baran; wiceprezesem 
gosp. Józef Ja n ik ; do Zarządu weszli nadto go­
spodarze: Jan  Musiał, Jan Masłoń, Franciszek 
Satko i Ignacy Masłoń. Nowy Zarząd uchwalił 
zwrócić się do swej Macierzy —  Koła Kościu­
szki w Krakowie z prośbą o nadesłanie nowej 
serji książak do Czytelni, albowiem dotychczas 
wszystkie, znajdujące się dotychczas w Czytelni 
książki, zostały prawie w zupełności przez całą 
w i'ś wyczytane. Podnieść także należy jedno­
głośną uchwałę, mocą któ?ej wszyscy -zebrani 
włościanie zobowiązali się do płacenia miesię­
cznych wkładek na zakupno nowych dz;e! po­
uczających dla Czytelni.

Śm ierć trojga ludzi w rzece. We wtorek 
8 bm. troje ludzi z Czerniejowa (pow. stanisła­
wowski): W asyl Choma, parobek dworski, jego 
żona i dziecko, zginęli straszną śmiercią w nur­
tach Bystrzycy.

Nieszczęśliwi wybrali się z folwarku Dawida 
Marguliesa, gdzie Wasyl był zatrudniony, do są­
siedniej wsi, Tyśmieoiczan, dwoma wozami. Gdy 
wjechali w rzekę, silny prąd wody uniósł oba 
wozy, przerwał je i rzucił w wir. Najpierw 
wpadło w głąb wodoą dziecko —  matka rzuciła 
się za niem, chcąc je ratować — na pomoc o- 
bojgn pospieszy! ojciec — i wszyscy troje po­
nieśli śmierć. Dwaj woźnicowiej wraz z końmi 
zdołali się uratować. Jeden z nich dał znać o 
wypadku do Czerniejowa. Ludzie natychmiast po­
spieszyli z pomocą -  niestety, było już za pó­
źno; po długich poszukiwaniach wydobyto z rze­
ki trzy pokaleczone trupy. Po zmarłych pozosta­
ło jeszcze czworo dzieci niezaopatrzonych,

m sm a m m m m m a m m m m u m m m m m a u  n

„Trzeci liścik"
(znaleziony na  ulicy bez koperty autentyczny i do­

słownie).
Wiinie ojca i syna tak się mój liścik zaczyna i 

ducha świętego do serca twego zaświeciła m i gw ia­
zdeczka na prost mego okieneczka tak mi jasno za- 
świciła zem sie zesnu obudziła. Siadam  do stolika 
stolik sie kołysze a  ja  do Jasicka trzeci liścik 
pisze.

Niech bendzie pochw alony Jezus Chrystus pisze 
do ciebie kochany Jasiu je s t m i to przyjemnie com 
sie dowiedziała o twojem zdrowiu i powodzeniu.

Ja  złaski Pana Boga jestem  zdrow.a a powodzenie 
moje jak  zwykle w  domu.

K ochany Jasiu ja  do cie bie dwa listy pisała a 
tyś mi żadnego nie odpisał czyś sie czego pognie­
w ał czy co takem se myślała. Marcin miesik do 
mnie pisze dowiadywoł sie o ciebie ale ja  mu ni­
jak  nie odpisała bom sie nie dowiedziała i m a przy­
jechać na piętnastego grudnia Ziemba pisze do or- 
łoskiego i piniędzy przysyła a wesel to my m iały 
dw a Kalandykowna Marysia sie wydała za wach- 
niestrza, franek bigil sie ożeniuł zweselusiownom 
marysie.

K ochany Jasiu wiecej ci nie m am  co do pisania 
jak cie tylko pozdraw iam  mile i Serdecznie i odpisz 
mi jak  cie proszę to ci coś wiecej ctkawego na pi­
sze bom teras nie m iała czasu Józek cie Borowiec 
pozdraw ia i Stach szczepek cie tesz pozdrawia i no 
mi od pisz jak  cie proszę i nie gniewaj sie żem ci 
tak brzytko napisała bom nie m iała czasu pa pa.

(Bez podpisu).

Cud tresury.
O grom ne zaciekawienie u zw iedzających 

ogród zoologiczny w B erlinie wzbudz* m ło“ 
da s. mica szym pansa, zw ana „Missie", która 
jest praw dziw em  cudem tresury . 0  roztrop­
ności tego osobliwego zw ierzątka możnaby 
pis A cale tom y. Posiada ono prawdziwie 
ludzki rozum  — tylko m ow y brakuje. Tę 
jednak zastępuje m ałpce nadzw yczajny talent 
mim iczny. Je s t w prost zadziwiającym, w ja ­
ki sposob wyraża ona zniecierpliwienie, ra ­
dość, złość i inne uczucia. K iedy tłum y p u ­
bliczności zgrom adzą się przed je j pawilonem 
i głośno w yrażają  swe zdum ienie —  wów­
czas jes t ona ogrom nie dum na i w pada w

dobry hum or, który jest tern lepszy, im 
większa je s t  liczba ciekawych gapiów...

Szczególnie żywa i sw obodna jes t ona na 
wolnem  powietrzu. Każdy ruch zdradza siłę 
życiową i radość z życia. Gdyby nie m iała 
sw ob?dy ruchów , zginęłaby już dawno. Z im ­
no nie szkodzi jej wcale, gdyż jest zah arto ­
w ana. W ełnianego ubrania, w które ją  odzie­
w ają, nienawidzi, zato przedm ioty  toaleto­
we m ają dla niej wielki urok. Jak zaś by­
stro  je  obserw uje, m ożna z tego poznać, że 
zna dokładnie zastosow anie wszystkich takich 
przedm iotów . Kapelusz w kłada  bez namyśla 
na głowę, kraw at zaw iązuje na szyji, chu­
steczką uciera sobie nos — krótko m ów iąc— 
nigdy nie widać n niej zakłopotania, co z 
danym  przedm iotem  zrobić. Szczególną r a ­
dość sp raw iają  je j dam skie torebki, które 
ku ogólnem u zdum ieniu otw iera z łatw ością. 
Potrafi zrobić wszystko, co tylko raz w i­
działa. Cieszy się też ogrom nie, gdy otrzy­
ma od kogoś błyszczącą m onetą, s to rą  za ­
raz chowa d> swego „m uzeum ". Z każdym 
niemal dniem widoczny jest u niej postęp 
w rozwoju um ysłow ym , zwłaszcza, że „Mis- 
sie“ m a cierpliwego i niestrudzonego nauczy­
ciela, k tóre ani na chwilę nie usta je  w  p ra­
cy nad kształceniem  tego „genialnego" zwie­
rzątka.

Ze Sejmu.
Na w czorajszem  posiedzeniu przem aw iał 

w dalszym  ciągu poseł d r H upka na  tem a t 
spraw  parcelacyjuych, organizacji zawodowej 
rolniczej, wychodźtwa. W końcu w ystąpił 
przeciw mowie posła W itosa, k tóry na o- 
negdajszem  posiedzeniu stw ierdził, że konser­
watyści li tylko w łasne in teresa mieli w Sej­
mie na uwadze, a  o innych się nie troszczyli. 
Zdaniem  posła Hupki tw ierdzenie to niem a 
żadnych dowodów, a  h isto rja  m ów i o czemś 
przeciwnem(I) P raw ica nie m a  tu ta j w iększo­
ści, więc na nią nie m ożna zw alać całej od­
powiedzialności. S tronnictw o konserw atyw ne 
nie chce być jedynem  rządzącem  w kraju, 
ale chce w spółkierow nictw a i współodpow ie­
dzialności z tem i stronnictw am i, które chcą 
ją  ponosić i nie zaryzykuje sojuszu przeciw 
niej ze stronnictw am i wrogiemi.

Następnie zab ra ł głos w iceprezydent Rady 
szkolnej krajow ej Dem bowski, który w świe­
tle badań urzędow ych przedstaw ił obszernie 
stan  faktyczny spraw y żulińskiej. Stw ierdził 
on, że ani Greiss ani jego żona, ani K ochań- 
czuka, ani żadnego innego dziecka w szkole 
w Żulinie nie karali za  opór przeciw  nak a­
zowi m ówienia i m odlenia się po polsku. W  
szkole tej językiem  w ykładow ym  jest język 
ruski, po rusku też odpraw ia się m odlitw y 
i z tego względu nie doszła żadna skarga do 
wiadom ości władzy. P rzesłuchan i przez in­
spektora św iadkowie ani słowem  o tern nie 
wspomnieli, nie m ów iła też o tem  m atka 
zm arłego dziecka.

Po m owie p. Dembowskiego przem aw iał 
poseł W  a s u n g , który  oświadczył, że S tron­
nictw o Ludow e przystępuje do tegorocznej 
dyskusji budżetowej bez wszelkiego zapału, 

gdyż wszystkie jego najlepsze chęci, wszyst 
k e wnioski i popraw ki nie osiągnęły rezu l­
ta tu , i spełnią ono obow iązek przestrzeżenia 
t innych grup Sejm u, że gospodarka na  po ­
lu szKolnietwa i ro lnictw a nie idzie właści- 
wemi drogam i. N a-tępnie przedstaw ił poseł 
W asung bilans gospodarki na polu szkolni­
ctwa, przyczem kry tykow ał działalność Rady 
szkolnej kraj., om aw iał spraw ę liczby gm in 
n e posiadających szkół, spraw ę budynkó w 
szkolnych, przyczem zaznaczył, że budow a 
odbywa się przew ażnie bez wszelkiego nadzo­
ru techn cznego. Zm niejszenie się liczby 
gmin pozbaw ionych szkoły stało  się kosztem 
innego działu szkolnictwa, kosztem  w ew nę rz- 
nej organizacji istni jących  ju ż  szkól Indo­
wych i w ostatnich latach w brew  wyraźnym  
postanow ieniom  ustaw y u trzym ano zupełnie 
przem ianę szkół na wyższoklasow e. W łościa­
nin  nasz uie cofa s;ę przed ofiaram i na 
szkolnictw o a żąda jedynie skuteczności n a ­
uki. O becnie jednak co raz więcej słychać 
ze strony  włościan skargi, że szkoła nie o- 
siąga celu. Przytem  należy stwierdzić, że 
młodsze siły nauczycielskie w ostatn ich  la ­
tach nie wnos ą  do zaw odu praw dziw ego 
zam iłowania.

Mówca zarzuca Radzie szkolnej, że zbyt 
m a łą  opieką otecza sem inarja nauczycielskie. 
14.000-czna rzesza nauczycielstw a lud >wego 
i szkół średnich nie w ytw arza praw ie żadnej 
literatury  pedagogicznej, co je s t dowodem  
cofnięcia się naszego szkolnictwa. Królestwo 
Polskie stoi pod tym  względem wyżej aniżeli 
kraj m ający za sobą 50-lecie autonom ji skol-

nej. Mówca oświadcza, że Stronnictw o Ludo­
we dom aga się reform y R ady szkolnej in  ca- 
pite et in  membris, a  poniew aż w spraw ie 
szkolnictwa nie widać żadnego postępu S tron­
nictwo Ludowe głosować będzie przeciw tym  
rubrykom  budżetu, które odnoszą się do R a­
dy szkolnej krajow ej.

W  końcu om aw iał poseł W asung spraw y 
rolnicze i stw ierdził, że od szeregu la t nie 
nastąp ła  żadna dodatn ia zm iana w d ep a rta ­
mencie III W ydziału krajowego, wskutek te­
go dla zam anifestow ania swego stanow iska 
klub S tronnictw a Ludowego głosow ać będzie 
przeciw dotyczącej rubryce budżetu  (okla­
ski).

Dalszym m ów cą był poseł Brunicki, k tó ­
ry om aw iał spraw ę podatku spirytusowego, 
poczerń posiedzenie zam knięto.

Dzisiejsze posiedzenie Sejmu
Lwów 16 listopada (tel. B. K.). N a dzisiej- 

szem posiedzeniu Sejm u posłowie S t ą p i  ń - 
s k i, Leo i Kozłowski zgłosili w niosek n a ­
glący w spraw ie budow y dróg wodnych. P . 
Gieóski zgłosił wniosek o upaństw ow ienie 
szkcły w Białej.

Po kilku in terpelacjach posłów ruskich od ­
czytano ośw iadczenie posłów polskich zw ró­
cone przeciw  protestow i ruskiem u w sp ra ­
wie obrad Sejm u z d. 14 bm . oraz p ro test 

•posłów ruskich przeciw  obradom  Sejm u, p o ­
czerń przystąpiono do dalszej rozpraw y budże­
towej. Z tą  chwilą rozpoczyna się obstrukcja 
ruska.

P . Bandrow ski zajm ow ał się stanem  na­
szego szkolnictwa ludowego, przyczem  za­
znaczył, że od la t kilku nie było w Sejm ie 
dyskusji szkolnej z wielką szkcdą dla spraw y.

Telegramy.
(Telefonem od naszych hotespondentów).

Echa procesu zagrzebskiego.
Wiedeń 16 listopada (tel. wł.) W  sp ra ­

wie in terpelacji posła  M asaryka »Neue fr. 
Presse« przynosi ośw iadczenie serbskiego 
posła Sim icza w W iedniu: Odpowiedź se rb ­
skiego m inistra  spraw  zagranicznych M iloya- 
nowicza n a  zapytanie co do m aterja łów  do ­
starczonych hrabiem u Forgachow i przez W a- 
sicza, opiera się na  praw dzie. A ehrenthal 
był upraw niony do złożenia tak iego  ośw iad­
czenia w delegacjach. N iem a się  czem u dzi­
wić, że opozycyjny poseł prof. M asaryk nie 
był zadowolony z odpowiedzi austrjackiego 
m inistra .

Pogłoski o wywłaszczaniu.
Wiedeń 16 listopada (tel. wł.) »Neues W ie­

ner-Tagblatt«  donosi z Berlina, iż w iadomość 
jakoby pruskie m inisterstw o rozstrząsać m ia­
ło  wkrótce wniosek dotyczący wywłaszczeń 
17 dóbr polskich w zaborze pruskim , je s t 
błędną. Z dobrze poinform ow anego źródła 
dziennik ten  dow iaduje się, że sfery te  jak o  
blisko siejące m inisterstw a, wiedziałyby o 
wpłynięciu podobnego wniosku ze strony ko ­
m isji kolonizacyjnej.

Alfons h szp ński u króla włoskiego.
Trjest, 16 listopada(tel. wł.). „Piccolo* do­

nosi z M adrytu, że prezydent gabinetu hi­
szpańskiego G analejas w rozm ow ie z k ilko­
m a dziennikarzam i oświadczył, iż dołoży 
wszelkich starań , aby nakłonić króla Alfon­
sa do złożenia wżyty królowi włoskiemu.

Sjraw a ucieczki Tołstoju.
Petersburg 16 listopada (tel. wł.) Tołstoj 

opuścił już klasztor szam ardyński. W  drodze 
rozchorow ał się i zm uszony był w ysiąść i 
i zatrzym ać się na  stacji O stapow o kolei 
ijazańskiej, poniew aż nagle zasłabł. D oktor 
Makowiecki zarządził odpowiednie środki za ­
pobiegawcze i stw ierdził pew ną gorączkę. 
N iebezpieczeństwo jed n ak  Tołstojow i nie za­
graża. Czuwa przy nim  córka hr. A leksan­
dra. Tołstoj w ezw ał do siebie Czertkowa,

Car rwa w Naumheim.
D rmstadł 16 listopada (tel. wł.). C arow a 

m a na wiosnę roku przyszłego podjąć na  
nowo kurację w N aum heim . Przybędzie tam  
później ca r i oboje udadzą się na pobyt 
letni do W olfsgarten.

W ydaw ca i. red ak to r naczelny :
W Ł A D Y S Ł A W  W Ą S O W I C Z .

R edaktor odpow iedzialny:
S T A N I S Ł A W  N I E M I E C .

I  2 7 1 1  U f  | / g & l  Papier cygar, w patent, opakow. i książeczkach jak również tutki

U JD  E iu ir A lil  llPl nie są wyrobem niemieckim!!
Na ogólne żądanie kupujących we wszystkich krajach monarchii, wyrabiam również egipski papier cygar* pierwszej jakoóci ha dwiecie 
znanej marki »CLUB«t Według chemiczno-mikroskopowej analizy za najmniej szkodliwy uznany.
Palacze przekonali sfy ie^rhM f Club od 25 lat najlepszy papier cygaretowy wyrabia. 3 *  D «  lV Iod.13 .nO *
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Feministyka.
— Co zdziałała w  ciągu w ieków  cała 

ogrom na m asa przeciętnie zdolnych kobiet ? 
Piecza nad  św iątyniam i, n ad  m uzyką, nad 
poezją, była od wieków kobietom  pow ierzona. 
Czy zdobyły się na co innego, jak  na pow ta­
rzacie  tego, co im  m ężczyzna powiedział i 
zaśp iew ał? Gotowanie, przędzenie, tkanie było 
ich zadaniem . Cóż w  tych  i w  innych dzie­
dzinach pracy  zmieniły, ulepsz) ły, wynalazły? 
Z tem i narzędziam i, jak ie  im mężczyzna dał 
do ręki, jak m ogły, tak  p a rtacz \ły  przez 
długie wieki. — Aż do początku XV. w ieku  
w Niemczech zaw ód lekarski stał kobietom  
otw orem : a co w niosły do medycyny ? Od 
pierwszych zaw iązków  życia kulturnego p o łoż­
nictw o by ło  niepodzielną dom eną kobiet. A 
jednak  kcgoż wołają raocne w  swych prze­
konaniach  em ancypantki, gdy przychodzi na  
nie ciężka godzina? Czy chcą swe życie po­
wierzyć pannie-doktorow i, gdy m ają pod rę­
k ą  zdolnego pana doktora?"

I W  dążeniach fem inistycznych chwili obec- 
I nej widzi prof. G ruber tylkó podkopyw anie 
zdrowia narodow ego i wzywa kobietę, aby 
w róciła — do dom u, do dziecka, do ro ­
dziny.

A ntyfem iniści arg ielscy zabrali się p rak ty ­
czniej od A m erykanina i N iem ca do ośw ie­
tlania obecnego stosunku męzcsyzny do ko­
biety. Ogłosili oni ankietę starokaw alerską, 
k tó ra  w y d .ła  charaterystyezne rezultaty. 
Oto, co odpowiedzieć, starzy  kaw alerow ie, 
zapytani, dlaczego się nie żen ią?

Jeden  z nich mów-i:
— ^Dzisiejsza kobieta z lepszego tow arzy­

stw a wychodzi ty lko  na  to  zamąż, aby  wy­
dawać pieniądze męża. Zarząd domu, troski 
gospodarskie, w ychow anie dzieci uw aża za 
trud  Dieznośny, pow ierzając go służbie — 
oocym ludziom. Baw ią ją  głównie toalety, 
kapelusze, m ody, tea try , koncerty, powieści 
ero tyczne, w izyty, salony. Nie jestem  skąp­
cem, pieniędzy nie kocham , ale nie widzę 
potrzeby pracow ania tylko na przyjemności 
kobiety".

Inny stary  kaw aler odpowiedział:
— Nie ożenię się dopóty, d o p ó n  nie po- 

siędę tak ich  środków, któreby mogły zaspo­
koić wszystkie żądania  kobiety. A  że to 
praw dopodnie nie nastąp i nigdy, bo w ym a­
gania dzisiejszej panny z m oich sfer są tak 
wysokie, iż dochody uczciwie pracującego 
męzczyżny nie są w stanie ich zadowolić, 
p rzeto wolę zostawić rozkosze m ałżeńskie 
innym ".

Trzeci stary  kaw aler skarży się:
— „Jestem  zam ożny, zakochałem  się w 

ubogiej pannie i zaręczyłem  się. Chcąc wy­
próbow ać m oją przyszłą żonę, pow iedziałem  
jej krótko przed ślubem , s tad łem  w speku­
lacjach cały m ajątek. N azajutrz odesłała mi 
pierścionek, ośw iadczając, że nie m a wcale 
ochoty mieszkać ze m ną w chatce. T a szcze­
rość obrzydziła mi raz  na zawsze, kobietę i 
m ałżeństw o".

C zw arty stary  kaw aler powiedzie!:
—  „W szyscy moi najbliżsi przyjaciele są 

bezżenni. Schodzim y się codziennie w klubie, 
w idujem y się ciągle, baw im y się doskonale.

Gdybym się ożenił, m usiałbym  się rozłączyć 
z m oją dobrą kom panią, a  nie znalazłem  
dotąd  kobiety, k tóraby  była  w a rta  takiej o- 
fiary. W idziałem dużo m ałżeństw , a w  k ą ż - 
dem  bolałem  nad  niedolą męzczyzny. Ludzifr 
mili, przyjem ni, rozum ni, tow arzyscy, stali 
się w jarzm ie H ym enu opryskliw ym i, zgorz­
kniałym i, nudnem i m aszynam i do robienia 
pieniędzy. Dziękuję za tak ie  szczęście. Chcę 
zatrzym -ć do śmierci sw obodę ruchów , sw o- 
dę myśli, pragnień, czynu i dlatego życzę 
w sz\stk im  żonatym  zdrowia, ale, bezem nie".

W  ten  s:;.m m niej więcej sposób  odpow ie­
dział na  wezwanie an k ie ty  cały s.-ereg sta ­
rych kaw alerów  z inteligentniejszych sfer 
angielsk ich .

Do tego chó>u am erykańskeh, niemieckich 
i angielskich kob ieto ierców  przyłączył się o- 
czy wiście także główny ich kom endant,, 
Szwed A ugust S trindberg , znany wróg n ie­
wiasty.

C. d. n.

Skspedjontka
z  kilkoletaią praktyką, z W arszawy, 
poszukuje posady do cukierni albo 
też do galanterji, zna również 
ekspedycje konfekcji damskiej. — 
Zgłoszenia Z. S. Kraków, św. Toma­

sza 2. Garbaczewska* 833

Taniej niż wszędzie. 

Znakomite płótna korezyóskie
Bieliznę stołową i wszelkie inne 
wyroby tkackie. Również silne mate- 
ije  na ubranie dla każdego stanu 

i na każdą perę roku poleca:

Tkalnia płócien i skład wysyłkowy
>pod opieką m jśw . Rodziny*

Józefa Jórasza 
w KORCZYNIE obok Krosna (Galicja)

N a żądanie posyłam próbki darm o 
i opłatnie. 546

Najwyższe odznaczenie światowe1
Najprzedn ejszą

Herbatę Ceylon
»Ran0slla CeyJon Tea«

pod w łasną m arką ochronną »Palm a*, 
im portow aną w prost z Ceylonu, a 
urzędownie chem. badaną po cenie :
Nr. I. opakowanie czerw.-złote
K. 1.40 za 125 gr. K, 075 za 621/, 

gram a.
Nr. 2. opakowanie fiołk.-złote
K. 1.20 za 125 gr. 0.65 za 62 lfr 

gram a
przy odbiorze 1 klg naraz, franko 
opakowanie i porto do każdej m iej­
scowości Austro-Węgier — poleca

A. HAWEŁKA w Krak ow e
Ces. i król. Dostawca Dworu Auetro.-Węg. 

i kroi. Grecjri.
Dla pp. kupców  i Kółek rolniczych 

odpowiedni opust. 823

Z A K Ł A D  P O G n Z E B O i i Y  
„CONCORDIA" 664

JAHA WOLNEGO
T ila fn  3 3 1 . PLAC SZCZEPAŃSKI 2 (dom w łasny).

L okal o tw arty  od godz. 7 rano  do 11 wieczór.

N O W O  O TW O RZO NA

CUKIERNIA
ALEKSANDRA KACZOROWSKIEGO

(byłego w spółpracownika cukierni Rehm ana)

PRZY ULICY KARM ELICKIEJ L. 7

821

P O L E C A  W SZELKIE NAJZNAKOMITSZE 
WYROBY W  ZAKRES C U K IE R N IC T W A  
WCHODZĄCE PO CENACH NAJNIŻSZYCH.

Lokal o tw arty  od godz. 7 rano  do 11 wieczór.

W tbet apółnt) d f t i y n y  ir sd k św  tpożywttzydi 

t i  po lecam y

Sonserwy
owocowe, jarzynowe I mięsne

hermetycznie zamknięte w naczyniach szklanych tn- 
dzież znakomite z u p y  j a r z y n o w e  z różnerai 
krupkami i bulionem w tabletkach prasowanych

J. RdŻAŃSKIEGO Spółki w Bochni.
Wyroby odznaczone ju i najwyższemu nagrodami na 
wystawach powszechnych w Paryżu, Brukseli i w e  
Lwowie !»<*).— Przez Tow. lekarskie jako zdrowotne 

artykuły spożywcze gorąco polecone

Na razie są do nabycia:

ulica ŁAZIENNA liczba 3, parter
Niebywała degorfnnit dla gospody* I Jakością I ceaą 

wypierają te konserwy wszelkie wyroby zagranłezan

Zjednoczone austr. akcyjne towarzystwo żeglugi parowej 
„ A U S T R O -A W ! E R IC A N  A  “

Regularna i bezpośrednia

M artha W ashington 12 listopada 
E u g e n ia ........................ 3 grudnia

Kcmunikscya z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d.f
R O Z K Ł A D  J A Z D Y :

a'! Z  Tryestu do Nowego Yorku

I L a u r a ...............................10 grudnia
A l i c e ............................24 „

b) z Tryestu do Argentyny przez Rio de Janeiro

A t l a n t a ........................10 listopada |  C o lu m b ia .......................1? grudnia

Inform acyi udzielają i sprzedaż k a rt okrętowych uskuteczniają. 
dla zachodniej Galicyi i Bukowiny:

KRAKÓW: JENERALNA A JEŃCY A AUSTRO-AMERYKANY

GOLOLUST i Ska.
BIURO-SPEDYCYJNO-KOM1SOWE ul. Lubicz 7 (naprzeciw dw orca kolej.) 
dla Galicyi wschodniej: L w ów : Biuro pasażerskie Austro-Am erykany.

Na Błonie 2, oraz wszyskie prow incyonalne ajeneye, następnie 
T ryest: Dyrekcya Austro-Am erykany, Via Molin Piccolo 2.
W iedeń: Biuro pasażerskie Austro-Am erykany, H . Kai ser Josefstr. 36.

Hufca oofet ima: „ftctwtoa"

Litriaud.Capsicicomp.
ustąpienie

KoiiriezBcgo Paiił-Expellera
jest powfeocfcnie zna ie jako wyśmienite, b ile  
ttśaftm jąec i odciągająca nacieranie w za- 
ztąawsriaeh itd.; do nabycia we wszystkich 
prawie aptekach po cenie 80 hal., K 1.40 i 2 K. 
Przy kapnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
oryginalne w pudełkach z naszą ochronną 
marką„Katwioąu, wte nozas jesteśmy pewni, że 

otrzymaliśmy preparat oryginalny.
A p te k a  Dr. R ic h t e r a  
po d  „Z ło tym  LwemMb

w Pradze, ulica ©  śbiety No. 5 nowy!

frauidzłuie S c f l l C t l t O  f D y Ó ł O

Z morką . J e l e ń "

prasowane jest taki

"Jerzy Srtiirtit T. R. 
mnojóuje się w Russig, u; Czetharh.
Fabryk! flllaln* łstn!e]q w U M e d n l u .  w  m o r .  

O s t r a w i e  i w R l n g c l - s h a l n  w  Czechach.

Jrst to wyłącznic a u itr y a c k le  p r z e d n i ą *  
b l o r s t w o .  pracujące wyłącznie a u s t r ia c k im  
K a p i t o l e m  i w i o A c I c i c l o m l s ą  au stryacy .

552

ffli o p u s t e m  9 0 %  |
Sprzedaż m ebli antycznych, nowych i używanych forte­
pianów , obrazów  i luster w zakładzie sprzedaży i kupna

M . T E L E S Z N I C K I E J
%

Y * Cv
w  Krakowie, u l. św . Jana L . 2 , I .  p . ró g  linii A - B .

Darmo i opłotnio WZ0rybarcłiaDÓW’maŁer̂ iwfJnianYcłi>
— — — — ------  płócien, bielizny dam skiej, męskiej,.
pończoch, skarpetek, chustek zimowych, ręczników, obrusów  

i t. p. — w ysy ła :

M agazyn  B rac i Tow ar n icM ch
Lw ów , A k a d e m ic k a  6 77*

W ypraw y ślubne, od K. 200 i wyżej. Na składzie kołdry i m ate­
race. P rzy jm ujem y też takow e do p rzen b !en ia  po nizkich cenack.

N O W A  A P T E K A .
Dnia 27 b. m . o tw artą  została  now a ap teka  pod firm ą:

APTEKA TADEUSZA MAZARAKIEGO
w Krakowie Nowa Wieś przy ul. Nowowiejskiej 26 we własnym dom.
A pteka je s t zaopatrzoną we wszystkie środki lecznicze krajowe i zagra­
niczne, oraz posiada na  składzie wody m ineralne i sztuczne, wodę 
sodową Rżący i Chmurskiego, opatrunki, środki gumowe, w ina lecznicze. 
Cognac francuski, środki kosmetyczne i toaletowe i t. p. Apteka wydaje 

lelarstwa dla czh nków Kasy chorych i dla c. k. kolejowych. 815

©o Am eryki !
Kto powziął zamiar wyjazdu do Ameryki za zarobkiem, nieci 

zamówi kartę okrętową u od pół wieku istniejącej firmy

Ba Earlsberga
w Hamburgu, ulica Ferdinandstrasse 55 p.

która chętnie udziela sumiennych wskazówek co do podróż] 
oraz podaje dokładne obliczenie kosżtów i rozkład jazd] 
z  domu aż do Ameryki. Na żądanie wysyła też bezpłatni!

dokładną mapę Ameryki. 401
Dla oddziału spedycyjnego ajenci za prow izyą pohu k iw an i.

Do nawożenia !ąk i pastwisk jest

iM ą c z k a  ż u ż lo w a  T h o m a s a
żt znH ifl ickrtwya

Storn
.Gwiazda'

Przy zakupnie towarów prosimy powoływać 
się ns

CrOKetę Pon pzccitną

najskuteczniejszym a zarazem najtańszym 
nawozem fosforowym.

I Strzedz się należy licznych fałszowanych bezwartościowych | 
żużli o naśladowanym znakn. Przy zakopnie mączki ba­
czyć należy na znak ochronny i żądać gwarancyi na za- 

i wartość kwasu fosforowego cytratowo rozpuszczalnego.

Jeneralny reprezentant dła Galloyi i Bukowiny

Józef Karracb
Lwów, ulica Koóciuszki Nr. 18. 818

C e n n ik i i  b r o s z u r k i d a r m o  i  o p ła ta * e .

D iukiem  Jó /efa  F ischera w Krakowie.


